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S p i s  r z e c z y .  Ogólne postrzeżenia o gąsienicach owadom szkodliwych przez Hrabiego Tyzen* 
hauza. — Ustawa Towarzystwa Królewskiego, Gospodarczo— Rolniczego. (Dokończenie.) — Próba 
sztucznego asfaltu, czyli smolowcu w Rogalinie w Wrześniu 1828 r. •— Sprężysta powloką z dzieg- 
cziu, do pokrywania dachów. — Sprzedaż baranów krwi czystej hiszpańskiej w Drozdowie pod Ra­
ciążem w Obwodzie i Gubernii Płockiej pocenie  zniżonej.

O owadach zasiewom szkodliwych.

Ogólne p o s trzeżen ia  o gąsienicach  
zasiewom  szkodliwych.

("Przez Hr. Tyzenhauza).

Od lat trzech znaczne klęski poniesione W za­
siewach ozimych, zwróciły uwagę rolników, rzą­
du i uczonych na robactwo szkodliwe, które się 
okazało klęsk tych niezaprzeczoną przyczyną. Je­
dnakże nie trzeba mniemać, ażeby robak, raczej 
gąsienica podgryzająca ruń młodocianą, była no- 
wem zjawiskiem w stronach tutejszych, owszem 
gąsienica ta od dawna mnie ze szkód wyrządzo­
nych dobrze znajoma w r. 1817 już w dosyć zna­
cznej liczbie okazała się w powiecie Zawilijskim 
w gubernii Wileńskiej, i w ościennych, a nie ma­
łe  wyrządziwszy w zasiewach szkody, w »aslę-

pttyrti 1828 zupełnie znikła. T o  zważyć wypa^ 
da, iż lata 26 i 27 były  nadzwyczaj ciepłe i su­
che, a więc mnożeniu się wszelkiego owadu przy­
jazne (a). W i’. 28 dżdze i ochłodzona tempe­
ratura powietrza widocznie dalszemu szerzeniu się 
tej klęski zapobiegły. Niemniej lata 35, 36, 37 
toku, upałami i ciągłą suszą odznaczające się 
sprzyjały prędkiemu rozmnażaniu się gąsienic, któ­
re jtlżzajęły znaczną kraju przestrzeń i kilka pro- 
wincyj do powtórzenia siewu znagliły. Środki 
zaś przedsiębrane w ochronieniu zasiewów lub 
zmniejszaniu gąsienic liczby, okazały się dotąd 
daremne; spodziewać się atoli wypada, iż 'jesień

(a) W  tych samych latach gąsienica z rodza­
ju  Pyralii zadawała klęski winnicom francuz- 
kim.
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to faźn ie jsza ,  dosyć  c h ło d n a ,  w s trzy m a  n iszczące o -  
n y c h  dzia łan ie  i s tanie  się p rzyczyną ,  jeże li  nie 
z u p e łn e g o  zagub ien ia ,  to  p rzy n a jm n ie j  zm nie jsze-  

nia[ich ilości. Jakoż n iew idz im y jak  w ro k u  p rz e s z ły m ,  
p ó l  o g o ło c o n y c h  i n ie p o s t rz e g a m y  p o t r z e b y  p o ­
w tó rn y c h  ods iew ó w ; w szakże  nie m og ę  tw ie rd z ić  
t eg o  z a ró w n o  co  do  w szystk ich  m ie jscow ośc i 
poniew aż  oko lice  k tó re  w p o p rz e d n ic h  la tach  nie- 
d o św iad czy ły  u szk od zen ia ,  w  n in iejszym ro k u  
j a k  mi d o n o szo n o ,  u le g ły  n a jśc iu  gąsienic  dosyć  
znacznem u, a p rzec iw n ie  tam  gdzie  się ich nie  
z liczone  m n ós tw o  z n a jd o w a ło ,  te raz  zrzadka ty l­
k o  p o s t rz e g a ć  się da ły .  P o n iew aż  ta gąs ien ica  
p ra w ie  zaw sze  o kilka ca l i  w roli zasianej się za­
g łę b ia ,  p rz e to  o ilości j e j  sądzie n i e p o d o b n a ,  c h y ­

b a  ty lko z o b s z a r u  szkód p o c z y n io n y c h ;  jed n a k ż e  
b y ł y  p rz y k ła d y  iż na  p rz e s t rzen i  ło k c ia  k w a d ra ­
to w e g o  do  sta sztuk gąsienic n a l ic zo n o ;  ta k ie  to 
skup ien ie  m a  m ie jsce  w sa m y ch  p o cz ą tk ach  to 
j e s t  w S ie rp n iu ,  późnie j  c o raz  większą p r z e s t r z e ń  
ro l i  za jm u jąc ,  r o z p e łz a ją  się n a  w szystk ie  stronyr. 
L u b o  d o tąd  z pew no śc ią  wyrzec, nie m ożna gdzie  
m o ty l , r a c z e j  nocnica , sw e ja j a s k l a d a ,  j e d n a k ż e  po^ 
s t r z e g a łe m  iż sąsiedztw o g a jó w ,  ł ą k ,  ro w ó w , miedz 
t raw ą  za ro s ły ch ,  zdaje  się b y ć  po czą tk iem  z kąd 
p rz y b y w a ją  gąsienice na pola  zasiane; zaw sze  m ia ­
now ic ie  od  s trony  b lizk ich  g a jó w  lu b  d ró g  d rze ­
w ami w y sa d z o n y ch  n a jp ie t  wej i na jo b sze rn ie jsze  
w idz ia łem  ślady  zniszczenia  oz im iny. N iemniej 
p o m im o  na jus iln ie jsze  s t a ra n ie  w dośledzen iu  ży­
ją c e g o  m oty la  nigdzie w  ró ż n y c h  dnia i ro k u  p o ­
r a c h  szukając, n aw e t  w  m ie js cac h  gdzie się gąs ie ­
n ice  na job f ic ie j  o b jaw ia ły ,  p o s t rzed z  się go nie 

n d a ło .

N iezaprzeczen ie  d w a  oddzie lne  ro d z a je  g ą s ie ­
n ic  w spó ln ie  w y rządza ją  nam  szk od y .  Jedn a  
z n ich  większa, gąsięnica n o cn eg o  m o ty la  zw ane­
g o  z a s i e w  o w k ą ,  ( N o c t u a  s e g e t i s  L inn , 
czyli A g r o t  i s  e x c l a i n a t i o n i s ,  O x en h e im e ra ,)  

d r u g a  m nie jsza , zu p e łn ie  o d  p ie rw sze j  różna ,  gą­

sienica  o w a d u  m u c h o w e g o  a m ia n o w ic ie  k o m a ­
r z y  c y  ( T i  p u l a } . —  Ja k k o lw ie k  o w ad y  te  są 
z u p e łn ie  między  sob ą  ro ż n e ,  o b y c z a je  w szakże , 
i le  u w ażać  m o g łe m ,  m a ją  p raw ie  j e d n o s t a j n e .  
Nie wszędzie je d n a k o w o ż  ra zem  ży ją ;  w  n iek tó ­
ry c h  m ie jscach ,  na k ilkudzies ięc iu  g ą s ie n ica ch  za- 
s iewów ki, le d w o  j e d n ę  lu b  ki lka k o m a r z y c y  d a ło  
mi się widzieć ; a  p rzec iw n ie ,  szczeg ó ln ie j  na 
g ru n ta c h  p iasczystych ,  l i c z b a  k o m a r z y c y  zaw sze  
b y ła  p rzew yższa jącą  ja k  30: 2. W  p o w sz e c h n e m  
m n iem an iu ,  ta o s ta tn ia  u c h o d z i  za m ło d e g o ,  a za- 
s iew ów ka za s tarego , ja k  m ów ią ,  r o b a k a .  O p i-  
n ija  p o w sze ch n a  by ł a  i t rw a  do tąd  ż.e te  gąs ien i­
ce  ziarno  świeżo*zasiane z jad a ją ,  lecz p rz e c iw n ie ;  
k i l k u n a s to -k ro ln ie p o w ta rz a n e  d o św iad e zen ia  p r z e ­
k o n a ły  m nie, ż e n a w e t  w y g ło d n ia łe ,  z iarna nie j e ­
dzą, a w p rzec iąg u  dn i o śm iu  n ie  m a jąc  innego  
p o k a rm u ,  na w za jem  siebie  pożera ją ,  ( b }  R ó wn i e  
zm iękczone  w ilgoc ią  i pu szcza jące  ros tk i  żiarPa 
p rzez  gąs ien icę  zos ta ły  nie tkn ię te ;  n ad to  je s z ć z c  
d ow odzą  że r o b a k  w czasie c h ło d n y m  i w ilgo­
tn y m  k o rz e n ie  w ziemi p o d g ry z a ,  a ty lko  p rzy  
c ie p le  s ło n e c z u e m  na p o w ie rz c h n i  ro li  r u n  z ja ­
da; lecz  i to tw ie rdzen ie  n ie d a ło  się sp ra w d z ić ,  
a lbo w iem  p rz e z c a ły  ty dz ień  c o d z ie n n ie  d o s ta rc z a ­
ł e m  św ieżych  m ło d e g o  ży ta  k o rz o n k ó w  d w o n a -  
stu  g ąs ien ico m  zas ięw ów ki w s ł o j u  szk lanym  t r z y ­
m a n y m ; k o rz o n k i  z o s ta ły  n ietkn ię te  a gąs ien ice  
z g ło d n ia łe  na w zajem  się p o z a ja d a ły .  P rz y to c z y ć  
ttą je szcze  m uszę  ż.e w n ie d o s ta tk u  runi  żytniej, 
wszelkie t r a w y  i liście d rzew  są im  d o b r e  ( c ) .

(b )  T ę  o b s e r w a c j ą  nie na  po lu  lecz  w  n a ­
czyniach  o b sz e rn y c h  z iem ią w y p e łn io n y c h  c z y ­
n i łem .

( c jP a l l a s  toż sa m o  p o s t r z e g a ł  w G u b e rn n  K azań ­
skiej w r. 1768. V oyage  en Asie T o m .  1 pag. 145  
»Les c h am p s  e n sem en cós  e f f ro ie n t  la p lus  t r is te  
a p p a re n c e  p o u r  1'annęe su ivan te  p u is q u ’u n e  g ra n d ę  
p a r t ie  avoit cle raVagee p a r  u n e  e s p e c e  de  
chenille ,  (ph a laen a  frum en la l is )  d e v e n u e  d e p m s  
qiselques a n n e e s u n  f leau  p re s q u e  g e n e ra l  dans  le 
" o u v e r n e m e n t  de  K asan .  L e  degat e to i t  si c o n s i d e ­
rab le ,  q u e  tou t e to it  d ev o re  j u s q u  ’a la racm e .
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T a k  w  p o l a  j a k o  i dla do św ia d c zen ia  w d o m u  
t r z y m a n e  gąs ien ice  n ie  p o d g ry z a ją  j a k  się wyżej 
r z ek ło  k o rzo n k ó w  m ło d e g o  żyta w ziemi, lecz 
w y c h o d z ą  n a ’ p o w ie rz c h n ią ,  śc in a ją  sa m e  lislk i i 
w c iąg nąw szy  j e  do sw y ch  p o d z ie m n y c h  k ry jó w ek  
z jada ją .  Z  teg® p u n k tu  u w aża jąc  szkodliwe ich  
dz ia łan ie  z a s ie w o m ,  w idoczn ie  o k azu je  się, iż sp ó ­
źnianie  zas iew ów  i sam o  od s iew an ie  j e s t  we w zg lę ­
dzie  o c h ro n y  n a jn iep o ż y tec zn ie js zy m  ś ro d k ie m ;  
a lbo w iem  ja k  w szystk im  w ia d o m o ,  p óźn e  zasiewy 
s ła b ą  ru n  w ydają ,  z k ażdeg o  z ia rna  le d w o  po  j e ­
d n y m  lu b  po  dw a listki w yras ta ją .  P rz e c iw n ie  
zaś r a n n e  zas iew y p rzy  o g rzan e j  je s zcze  a tm o s ­
fe rze  p rę d k o  i b u jn ie  w eg ie tu ją .  K ażde  ziarno 
po  k ilkanaście  l is tków  w ydaje ,  m o c n o  się rozk rze -  
w ia a ch o c ia ż b y  kilka n a w e t  zc ię tych  zo s ta ło ,  p o ­
z o s t a ł e  nie t r a c ą c  siły  w eg ie tacy jne j ,  do s ta rcza ją  
p o k a r m u  g ąs ien icom  ró w n ie  ja k  p o s łu g u ją  do  
dalszego  k rzew ien ia  się po  części ty lko  u szko ­
d z o n e j  roś liny . Jakoż do św ia d c zen ie  sp raw d z i ło  
teri w n iosek  i w  n in ie jszy m  ro k u :  gdzie ty lk o  za­
le c i łe m  ran n ą  s ie jb ę  ta m  w id z ia ln ego  u szkodzen ia  
ś lad u  n ie  b y ło ,  lu b o  w ziemi Z n a jd o w ały  się gą­
sienice  w z n acz n e j  liczbie. G ąsien ice  t r zy m an e  
w  w azo nach  ziemią w y p e łn io n y ch ,  p o s ian ego  z iar­
n a  m e  ty k a ły ;  lecz sk o ro  w dn i  kilka żyto zeszło  
zaczęły  w raz  źd źb ła  z ie lone  ścinać, w ciąg ać  p o d  
z iem ię i tam  o n e  sp ożyw ać .  T o  zcinanie  ru n i  za­
w sze  o d b y w a  się w n o cy .  Bez w ilgoc i o b e jść  
się n ie  m ogą, lecz  zby teczna  j e s t  dla  n ich  śm ie r­
telną. W  wazonie w k tó ry m  ziemię aż do  dna  
zw ilży łem , w e dw adzieśc ia  c z te ry  godz in  w szy ­
stkie w y m ar ły ,  a w ięc  s łu s z n y  j e s t  w n iosek  że 
m o k r e  la to  w yniszczyć , a su che  sp rz y ja ć  m n o ż e ­
n iu  się gąs ien ic  może. Na p ie rw s z y  rzu t oka  p o ­
znać  m ożna gdzie  s ię  na zasianem  p o lu  zna jdu ją  
g ą s ien ic e .p o  m n o g ic h  w k raw ęd z iach  z a g o n ó w  w y ­
to c z o n y c h  d z iu rk a c h ;  ta k o w e  m ie jsce  na dw a lu b  
trzy  ca le  w g łąb  grzeb iąc , n iech y b n ie  kilka g ą s ie ­
nic da się ro s trzed z .  W szak że  zb ie ran ie  o n v c h  w

z a m ia rz e  o c h ro n ie n ia  zas iew u , na to  samo w y j ­
dzie co  c z e rp a n ie  ł y ż k ą  w o d y  z je z io ra  w  ce lu  o -  
ne g o  osuszen ia .

I Hr. T y z e n h a u z .

N a tu ra l is t  a l i tew ski raczyw szy  p o w y ższy  a r ty ­
k u ł  p rz e s ła ć  na  rę c e  niżej p od p isa n e g o ,  d o ł ą c z y ł  
o raz  k ilkanaśc ie  e x e m p la rz y  ty ch  d ru g ieg o  r o d z a ­
j u  szkod liw ych  o w a d ó w  w s p iry tu s ie ;  a to  na  do­
w ó d  że są rzeczyw iście  gąs ien icam i k o m a r z y c  

i j a k  się zda je  k o m a r z y c y  p o s p o l i t e j  od 
A u to ró w  T i  p u l a  o l e r a c e a  zw anej.

Juz w  X V I I  w iek u  g ą s ien ice  k o m arzy c ,  g ło -  
sn e m i b y ł y  z t e g o  p o w o d u  że n iszczą t r a w y  p a ­
s tew ne  (L e e u w e n h o e k ,  a rean :  ep. 78, 1694, pag. 
345) ;  m ó w io n o  i n iedaw no  o nich, ja k o  o szkodli­
w y c h  ro ś l in o m  traw ias tym , n a j e d n e m  ze z g ro m a ­
dzeń  b a d a e z ó w  n a tu r y  n iem ieck ich  (Jzys O k e n a  
1835 pag. 331).  K o m a r z y c e  (T ip u la )  sąto 

o w a d y  p o d o b n e  b a rd z o  k o m a ro m ,  ale w ie lk ie  i 
szczególn ie  d łu g o śc ią  n ó g  u derza jące .  Nie wysy­
sają  o n e  [ani k rw i zw ierząt ,  tak  ja k  k o m a ry ,  ani 
j a k  one ,  n ie  o d b y w a ją  p rzem ian  w w odzie .  W i ­
d u je m y  je  często  rozc iągn ię te  i sp o k o jn ie  na li­
ś c iac h  roślin ,  na  p a rk a n a c h  i t. p. siedzące . N ie­
r az  n a w e t  w id u je m y  sam icę  u sad o w io n ą  w p o ś r ó d  
t r a w y  i w  n ie z w y k ły c h  po ru szen iach  zostającą. 
Je s i to  c h w i la ,  w  k tó re j  ona  znosi j a j a ,  r z u c a jąc  
j e  znag ła ,  a że b y  się p o m ię d zy  t raw ą  r o z p r a s z a ­
ły .  Gąsienica k tóra  się z ty ch  j a j  w ylęga ,  m o że  
b y ć  p o z n a n a  ł a t w o  p o  c z te rech  c ie rn iach  i cz te­
r e c h  p o d  n iem i b ro d a w k a c h ,  co  w szy s tk o  je j  
śc ię ty  ty lny  k o n iec  c ia ła  po  b rz e g a c h  otacza. Gą­
s ien ice  ż y ją  w  ziemi, n a  k tó re j  c a łe  p rze s trzen ie  
t r a w  aż do  zżó łkn ien ia  łąk i ,  niszczą; ztąd to  zni­
szczenie  i zb o żo m  t r a w ia s ty m ,  zw łaszcza  w g r u n ­
c ie  nizkim zagraża .  Je d n ak o w o ż  R e o m iu r  u w a ­
ż a ł  że sam ą  j e d y n ie  z iem ią żyją, £e da ją  się bar-, 
dzo d łu g o  u t r z y m y w a ć  p rz y  życiu  w naczy n iu  sa-  
nfą ziemią bez  roś lin  n a p e łn io n e m . i żc  n ien os ia -
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aają naw et możności gryzienia rośliny; ze zaś 
sta ją  się przyczyną straszliwych niekiedy zniszczeń, 
pochodzi to jak R eom iur  sqdzi, ztąd raczej iż bę­
dąc dosyć wielkiemi a ciągle chodząc w p o śró d  
korzeni, odrzucają od nich ziemię, przez co t r a ­
wa zupełn ie  usychać musi. Gąsienica gatunku 
pospolitego, dosięga ostatecznie przeszło  cala d łu ­
gości i staje się jak  krucze pióro gruba. P rz e -  

-mieniona w  poczwarkę, ma tyle ruchu, źe do p o ło ­
wy z miękkiej ziemi wysunąć się może, poczem

T o w a r z y s t w

o  s  *  a w  A.

JTowarzystwa Królewskiego, Gospo­

darczo? Rolniczego.

(Dokończenie.)  

R O Z D Z I A Ł  I.

9 1 . P re ze s  T ow arzystw a przód kuje i daje 
k ierunek wszystkim Tow arzystw a ob radom ; naj- 
pierwszym je s t  stróżem organizacyi, najwyższym a 
dozór nad kancellaryą, archiyufn, kassą, składami 
modelów, i t. d.

98. P rezes  podp isu je  assygnaoye na sessyi 
centralnej decydowane, toż wszystkie tejże Rady 
i ogółow ego  zebrania postanowienia, p ro toku ły ,  
czynności,  odezwy, korrespondeneye,  nom inacye 
na członków i t. p.

99. W  przypadku równości zdań, P rezes  roz­
wiązuje wątpliwość, a przychylenie się je g o ,  w ię­
kszość zdań stanow'i.

100. Vice Prezes zastępcą jes t na tu ra lnym  Pre  
r.esa; w e wszystkiem więc ma mu być  w u rzędo­
waniu pomocą, a w nieprzytomności obowiązków 
j cgo dopełniać.

przedn i je j  ciała koniec pęka i wychodzi ńiin 
d o jrza ły  ow ad . N astępuje  to zazwyczaj przy koń 
cu W rześn ia ,i  wtedy gdziekolwiek stąpimy, m nó­
stwo się nam kom arzyc nawija. Pełno powiąza­
nych leży na trawie, inne unosząc się w po w ie_ 
trzu, uderzają nas po twarzy, inne przez o tw arte  
okna wjecz.orcm do świecy wpadają. S koro  w y j­
dą z poczwarki natychmiast się parzą, poczem sa­
m ice natychm iast ja ja  niosą. A, W a g a ,

a R o l n i c z e .

101. Schodzący z urzędu P rezesa czy Vice P r e ­
zesa członek* na każdem centralnem Tow arzystwa 
posiedzeniu  obecnym , gdy z e c h c e ,  bydź, m oże; 
miejsce j pg °  wraz po aktualnym Vice Prezesie, 
k tó rego  w nieprzytomności zastępuje, a vo tum  ró­
wne z innemi tegoż posiedzenia członkami. P o ­
stanowienie to rozciąga Tow arzystw o  i do P reze­
sa, k tóry urzędowanie swoje w roku  teraźnie jszym  

ukończył.
R O Z  D I A -Ł II.

O b o w i ą z k i  D y r e k t o r  ó w  W y d z i a ł  o-
w y c h ,  A s s e s o r ó w  R a d y  C e n t r a l n e j  

i R  a d z c ó w W y d z i a ł o w y c h .

102. D y re k to r  względnie do w łaściwego sobie 
wydziału dopełnia wszystkiego tego , co P rezes 
względem T ow arzystw a ca łego; P re z y d u je  sw em u 
wydziałowi, rozwiązuje równość zdań, podp isu je  
rezolucye, i do pomyślnie w nim odbyć się mia- 
nych czynności, ca łeini siłami przykładać się o- 

bowiązany.
103. D yrek tor  k a ż d e g o  wydziału  obow iązanym  

jest znajdować się zawsze na posiedzeniu centra-  
Jnem, a w niemożności znajdowania się, zastępcę 
x liczby wydziałowych cz łonków  na m iejsce  sw o­
je  uprosić.
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10 i. D a  D yrek to ra  w ydzia łow ego  należy roz­
daw ać cz łonkom  wydziału swego robo ty ,  i dozie- 
rac pilnie, aby  te w sw o iin  czasie uskutecznione- 
nem i zostąły. R obo ty  te roztrząśnione i większo­
ścią głosów na posiedzeniu  wydziałowe ną przyję­
te, przez P rezesa lub  je g o  zastępcę na Radę c e n ­
tralną przyniesionetnj bydź do  potwierdzenia po ­
winny.

105. Ąssesorowle R ady  centralnej,  równie jak  
i Radzey wydziałowi, przy tom ni bydź mają na 
posiedzeniach, i porijczone sobie od P rezesów  
ąwoiclf czynności jak  najgorliwiej dopełniać '; da l­
sze obowiązki ich pod właśeiwemi artyku łam i po ­
siedzeń każdego  z nich  opisauemi zostają.

Ę O Z D Z I A t  III.

O b o w i ą z k i  S e ) t r e t a r ( a  T o w ą r z y -  

s t w a ,

106. S ekretarz  Tow arzystwa obowiązany trzy ­
mać pióro  na posiedzeniach R ady  cen tra lne j,  i o- 
gó łow ego zebrania,

107. Sekreta rz  obowiązany czynić wyciągi % 
korrespondcncy i i rappo rtów , do T o w arzy s tw a  i 
Rady cen tra lne j  p rzysy łanych ,

108. Sekreta rz  pod  dozorem  Prezesa i Rady 
centralnej uk ła d ać  ma i utrzym ywać wydawanie 
roczn ików  T ow arzystw a ,  w  k tórych  podawany ma 
bydź  do wiadomości publicznej ciągły obraz  po ­
stępowania, użyte środki, sprawdzane wynalazki 
i postrzeżenia; zgoła ogólny rap p o r t  rocznych  T o ­
w arzystwa czynnośc i ,  i łożonych na rzecz jego  
nakładów . P lan  tego dzieła  na posiedzeniu cen- 
tra lnem  roztrząsanym  i ciągle ile można, wydo- 
akonalonym zostanie.

109. R egestr  ksiąg, modelów, i wszelkich T o ­
warzystwa narzędzi, w m iarę ich p rzybyw ania  u -  
mieszczonym w tychże rocznikach zostanie, równie 
ja k  spis Członków w  ciągu roku  każdego wybra?

yefy

110. Sekretarz Towarzystwa utrzym ywać b ę ­
dzie kassę; a zatem p rzy jm ow anie  składek, o p ła ­
canie tak e tatowych jak  za assygnacyami przez 
Prezesa na Radzie centralnej podpisanem i w ydat­
ków, i zdawanie z wszystkiego tego rachunków , 
do jego  obowiązków należą.

111. Miejscowy dozór  nad biblioteką, archi 
ru ra ,  i wszelkiemi składam i T ow arzystw a, ciągłym  
będąc Sekretarza obowiązkiem, oddalać się od  
miejsca posiedzeń Towarzystwa, bez o trzym ane­
go na piśmie, i to na czas krótki, pozwolenia 
Prezesa, nie może. Pieczęć Towarzystaw a p o d  
jego  będzie dozorem, która sessyonalnie t y k o  
przez Prezesa i D yrek to ra  używaną bydź może.

112. K ancellarzyści,  u trzym ywać p ro tokóły  i 
a rch iva poruczonych  sobie wydziałów, resztę zaś 
czasu w Kancellaryi ogólnej pod  dozorem S ek re ­
ta rza  obowiązani pracować.

113. Stan rocznych  Tow arzystwa w ydatków  
je s t  następuiący:

Sekretarzowi który  oraz u trzym uie  kassę i tn» 
dozor  nad Archivum, Gabinetami, i Bibliote- 
teką -  zł. 4000.
K aneellarzystom  po zł. 1200 toż na dzieła 
peryodyczne, modele, narzędzia rolnicze 
i t. d. -  -  -  zł. 6000.
Opał,  światło, papier, pos ługa-  
i t. i .  -  -  -  zł. 2000.

O g ó ł  -  zł. 12,000. 
T Y T U Ł  VI .

U r z ą d z e n i a  o g ó l n e .

114. Gdyby się w doświadczeniu n iedogodność 
jaka  w niniejszych ustawach okazała, zostawuie 
sobie towarzystwo władzę przejrzenia i popraw ie­
nia ich, a to w sposób  następuiący:

115. Żaden  p ro jek t  odmiany niniejszych i na­
stępnie popraw ionych  us taw  nie będzie m ó g ł  
bydż  wniesionym, iak po  up łyuionych  latach S2e„ 
ści u
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116 . P o  u p ły n io n y m  tym czasie, jeże liby  dzie­
sięciu członków czynnych  towarzystwa życzyło 
sob ie  jak ie jko lw iek  w  ustawach odmiany a lb o  
popraw y, podać  powinni myśli w te j mierze ra ­
dzie centralnej,  która po zasięgnieniu zdania wy­
działów i dosta tecznym  roztrząśnieniu rzeczy, czy­
li żądaną odm ianą uzna za po trzebną lub  nie do ­
nieść o mej ze zdaniem swoiem p o w inna  naj-  
p ie rw szem u o g ó lo w em u  zebraniu.

117 . Z g rom adzen ie  ogółow e po  wysłuchaniu 
zdania rady i żądania cz ło n k ó w ,  stanowi w i ę ­
kszością głosów, albo odrzucenie pro iek tu  albo 
p rzy ięcie  onego do deliberacyi,

118 . Jeżeli p ro jek  zostanie odrzucony, pono ­
wionym bydź nie może ja k  po up łyn ien iu  lat sze­
ściu. Jeżeli będzie przyięty do deliberacyi,  w y­
drukow any exemplarz p ro iek tu  przeszłe każdemu 
członkowi czynnem u w k ra ju  zna jdu jącem u sit; dla 
rocznego  nad  nim zastanowienia się.

119 . Na nas iępu jąeem  zebraniu, proiekt wzię­
ty  do deliberacyi,  podany będzie przez radę cen ­
tra lną  do decyzyi towarzystwa. W iększość dw óch 
'rzecich części wotujących cz łonków czynych ,  stano­
wi. Jeżeli u tw ierdzenie  p ro jek t  zyska większość po ­
wyższą, na ten czcs rada cen tra lna  sporządzi podług  
niego nową redakcyą ustaw, która na tem sam em  
o g ó ło w e m  zebraniu przeczytana i p rzy ję ta  bydź 
powinna.

120 . Uchwały  dopełn ia jące  ustawy towarzys- 
wa, z tychże ustaw wypływ ające ,  i onym me sprze- 
iwiające się, stanowione b y d ź  m ogą na każdem ze­
b ran iu  ogó łow em  po poprzedniczem  w radzie c e n ­
tra lnej roztrząśnieniu.

121. G dyby dla zdarzeń nadzwyczajnych, zg ro ­
m adzenie ogo łow c  w czasie n iniejszemi ustawami 
przepisanym , ziechąe się nie m og ło ,  P rezes  T o w a ­
rzystw a wraz w radą centralną w ybiorą  na to jn n y  
czas dogodny, i obwieszczeniem w Gazetach u- 
mieszczonem, wezwą członki Tow arzystwa do zie- 
chania się. T a k o w e  nadzwyczajne zgromadzenie 
przeszkadzać ma ma następnem u zwyczajnem u o- 
gólow em u zebraniu.

122. T a i  rada  centralna, jako leź i wydziały 
b ędą  m iały jednę  w roku przerwę, miesięcy dwa, 
to je s t  przez L ip ie c  i Sierpień trwającą, w której 
posiedzenia i wszelkie tow arzystw a czynności za- 
wieszonemi zostaną, co je d n ak  nie ma się do kan- 
cellaryi rozciągać, k tóra  dla odbierania oxpedycyi 
i rapportów , czynienia z nich wyciągów, i o s trze ­
żenia Prezesa coby pilniejszej wyciągało  r.ezolu- 
cyi, na m ie jscu  zostać obowiązana.

(podpiseno)  S. P O T O C K I  prezyduiący.

T ad e u sz  M u t u s z e w i c.

S t a s z i c .  L. P l a t e r .

T  a r n  o w s k i. K a s s a a k  o w s k i .

Niniejsza ustawa przyjęta na Sessyi d. 21 K w i e  

tnia 181 5 roku  ma mieć moi; obowiązującą od dnia 
1 I .is topada r. b ; tym czasem  zaś wydrukow aną i 
cz łonkom  towarzystwa rozesłaną zostanie.

Działo się na Sessyi generalnej d. 21. K w ie ­
tnia 1815 roku.

(podpisauo) S. Ord. Z A M O J S K I

Prezes.
(podpisano) S. D e m b o w s k i  

Zii Sekretarza Jeneralnego,

H r z e d m  i o t y .
dachach D orna  i zaręczania, że w krótce  odstąpią 
od tego pokrywania budowli; a ty mczasem co 
raz więcej się mnoży takich prób i doświadeżeń. 
Już tyle budynków  w podobny  sposób pokryto, 

C i ą ł t o  słyszymy złowieszcze w różby o płaskich już  tyło n« to wyłożono p ien ięd zy ,  a co wi^-ej’

o z m a i t e  p
P r ó b a  sztucznego asfa l tu , czyl i smoło-  

-wcu , w Rogal in ie w W rz e ś n iu  1 8 3 8 .

(Z  P rzew odnika ro ln iczo-przem ysłow ego.)



323 -

już ty le  m i ło śc i  w łasn ych  budow niczych  i w ła ś c i ­
cieli za in t e r e s owano  do  tego p r z e d  miotu ,  i t ak 
żywą  w zb u dz on o  żądzę w sp ó ł  ub iegani a  się z o-  
śc i ennemi  k r a j ami ,  w k tó ry ch  w yn a l a zek  D o r n a  
się  rozpos t ar ł ,  żc ani myś leć  można  o wycofn i ę -  
ciu się z raz  r o z p o c z ę t e g o  za w o du .  Wie l e  może  
zos t a j e  do pop rawien i a ,  a może  i do odk ryc i a  
w  t vm względzie- lecz ro z u m  ludzki  j e s t  tak dziel­
ny  , p r z y t em  natężenie  o g ó łu  na j e d e n  p r zedmio t ,  
że bez  wątp ieni a  w k ró t c e  wszelk i e  t r udnośc i  
p r zezwyc i ęży .  I t a - t o  ufność  pok rzep i a  tych,  
k t ó r y m  się do t ąd  n i ezupe łn i e  u da ło ,  a ośmiela  

d rug i ch ,  k tó r zy  nada l  r o zp ocz yna ć  ma ją .
P o z n a ń  piękni ej s zą  p rzyb i e r a  post ać  p o d  p l a ­

skiem! dachami ,  a po k ry c i e  d o m u  Z ie n i s lw a  na 
spo s ób  D o rn a ,  z a i n t e r e s ow a ł o  wszys tkich  m i e ­
s zkańców Xięzlwa.  S ły sze l i śmy,  że j e d n o  sk r zy ­
d ło  m a  b y ć  gl iną z ga r b ow in am i  pokry t e ,  d r u g i e  
zaś c em en tem .  P o  o b u  r o k u j e m y  na j l ep s ze  na­

dzi e j e .
T y m czasem  n o w y  przedmiot zwraca naszę u-  

wagę. P rzed  rok iem  juz w spom niała  R edakcya  
o sztucznem naśladowaniu asfaltu, który Francu­
zi z Seysse l  sprowadzają, aby nim zamiast p iasko­
wca miejskie wykładać chodniki; doświadczenia,  
uczynione w roku  przeszłym  na chodniku  
k o ło  Banku P o lsk iego  w W arszaw ie , tak się p o ­
w io d ły ,  że sp o w o d ow ały  właściciela Rogal.na pod  
Poznaniem , do zaprowadzenia do nas tego  w y ­

nalazku. W y k o n a ł  go w p rzeszłym  miesiącu na 

odkrytej galeryi w p a łacu  rogalińskim. Gorący  
sm o ło w ie c  posyp an y  piaskiem, stał się po stęże­
niu do szarego p iaskowca podobnym , a tw ardo­
ścią g o  p rzew yższy ł.  Najmniejszej w ilgoci n ie-  
przepuszcza; s ło w em , pod każdym względem od p o­
wiedział życzen iom . D oświadczenie  to, jes t  w pra­
w dzie kosztowne, atoli pożytek sm ołow ca  do po­
krywania sklepień tak jes t  znaczny, że zapewne  
rozpow szechni się u nas p od  roznemi kształtami,

p o d  j a k i e mi  g o  już używa ją  w zak ł adach  górnictwa
po lski ego ,  np.  p ł u t n e m  w  n im  m a c z a n e m  p o k r y ­
wa ją  sklepienia,  c i eniutk im p o k ł a d e m  p i a s ko wc a  na 
pl incie da ny m,  za t r zymują  p r z y s t ę p  wi lgoci  d o  
ścian b u d y n k u ;  mis'y i naczyni a  d r ewn iane ,  nim 
w y sm ar o w an e ,  żadnej  n ie  p r zepuszcza j ą  wilgoci ;  
p o ł t o r a c a l o w y  p ok ł a d  p i a skowca  w y t r z y m uj e  n a j ­
silniejszy- spadek  wody  i z abezp i ecza  wszelki* b u ­
dow le  wodne ,  a szczególniej  u p u s t y ;  s ł o w e m  n a ­
leży tu powt ó rz yć  to,  co o nim w yrzek ł  P a n  Wys. . . , : ,  
g J y  z nim czyn i ł  doświadczen i a  p i e r w s ze  w  K r ó ­
les twie  Polaki em:  »iż ł a twie j  naznaczyć ,  do  czego 
się nie zda,  niż wyl iczyć  wszystkie j e g o  pożytk i  
i z a s to sowan ia  w  sz tukach  i r z em ios ł a ch . .  (*)

Sprężysta pow loką z  dziegciu, do pokry­

wania dachów.

O d dawna  j uż  uznano  ko rzyśc i  d a c h ó w  gl i ­
n i anych  D o r n a ,  d l a t e g o  też w N iemczech  z a p r o ­
wadzaj ą  j e  po w sz e ch n i e  p o  wsiach.  Atoli zale­
dwie  zaczęto j e  up owszechn i ać  w p o łu d n i o w y c h  
N iemczech ,  gdy  oto wynal ez iona  pr zez P ro f e so ra  
R u n g a  me toda  dawan ia  da c ho m  pow łok i  sp r ęży ­
stej z dziegciu ( T h  e e r ) ,  zagraża  o de b ra n i em  p i e r ­
wszeńs twa  d ach om  Dorna .  P o w ł o k ą  ta ma  b o w i e m  
zaletę,  że nie top iąc się na na jwiększym n aw e t  u p a -  

e s ł onecznym,  zos t aje  z awsze  miękką  i s p r ę ż y .

(*) Gaze t a  L w o w sk a  do powyższego  a r t y k u ł u  
n a s t ępu j ący  dał a  p r z yp i s ek :  » W  Gal icyi
w k ró t c e  może n ie  będz i e  p o t r z e b a  uży wa ć  
sz tucznego asfal tu ,  a l bo wie m w  T r u s k a w c u ,  
p o d  D ro h o b y c z ą  wyd oby wa j ą  sm o ł ę  kopa l -  

.ną, zna jdu j ącą się w owe j  okol icy w  mno?  
giej  i lości,  i spodz i ewa ją  się na t r af i ć  na n a ­
tu r a ln y  asfalt,  o k tó ry m nie za d ł u g o  obszernie  
doni es iemy .*



—  324 —

atą* a Zatem n igdy  nie popęka.-— JNiektórZy ziemia- dzie jako przymieszki; zaleca. P ró b y  te tak szcza­
nie wpadli tedy  na myśl nie używać tej dziegcio- śliwy uw ieńczył skutek, iż sposób  ten krycia da* 
wej pow łok i w ten sposób ,  ja k  R u n g  przepisuje  chów zasługuje na jaknajw iększe i na jp rędsze  

-{ to .jest rozsm arow aw szy  dziegieć między dw om a rozpowszechnienie . Z resztą użycie dziegciu w 
arkuszami pap ieru ,  pok ryć  tem dach), lecz wziąć j ą  miejsce smoły , przedstawia znaczne oszczędzenie 
zamiast sm o ły  ( P e c h ) ,  którą D orn  w sw oje j m e to -  kosztów.

D o n i c s i e n i e .

S p r z e d a ż  B a ra n ó w  k rw i czyste j  

H iszpańsk ie j  w D rozdow ie  p o d  B a *  

ciążem  w O bw odiie  i G ubernii P ł o ­

ckiej ■> po cenie zniżonej.

W  następstwie obw ieszczenia względem bara* 
nów z zawodu m acio r  oryginalnych owczarni Rzą­
dow ej Gorno; z G ubern ii  Krakowskiej, oraz z naj­
celniejszych owczarń saskich, ciągle tu w D rozdo­
w ie  przedających  się, i zpow odu oświadczonego 
życzenia n iek tórych  obywateli zakupujących tako­
w e barany  de grom ad  swoich, aby  cena tychże, dla 
zfobłsnia onej dla każdej owczarni przystępniejszą, 
zniżoną, i o ile można do teraźniejszych ciężkich 
czasów zmniejszoną i zmody-firowaną została, p o d ^  
pisany właściciel m ając  na g łów nym  celu nie tyl­
ko na teraz, lecz i na następne lata zaufanie ku ­
pujących  i zastosowanie się w każdym razie do 
ich życzeń, pos tanow ił  ogłosić:

l o  u ła tw ia jąc  nabycie dla każdej Owe'/a ni i tako­
wych haranów, cena onych od dnia dzisiaj* 
szego tak ustanowioną została, iż barany wy­
borow o celne klassy l e j  i 2ej do m acior  ś r e ­
dnio i wyżej poprawnych, po  dukatów 2, 3, 
4, w miarę większego lub  mniejszego skom ­
plikowania wyborowych własności w je d n e m .  
ze Individium, przedawane najwyżej będą; d o ­
datkiem grosza do złotego na owczarza

2o Ze p o d lu g ty e h  zasad, do grom ad nawet wy­
soko pop raw nyeh  i czystych, barany z kSaasy 
Electa i Super-Elekta do cen najum/arkowań- 
szych ustanowione i zniżone zostały. T ym  
sposobem  obok nizkieh cen, kaź.den k u p u ją ­
cy i znawca o zupełnie czerstwym stanie zd ro ­
wia i wysokiej dobroci takowych baranów, 
naocznie sam przekonać się będzie mógł, i m o­
że n aby d i  onych tu w k raju  z odpowiedzialnej 
owczarni,  n ieponosząc na od leg łe  podróże ko ­
sztów. Nowakowski dz. Drozdowa.

R edak to r  Tygodnika N. Kurowski, przy  ulicy  Długiej Nr. 489. —  D rukarn ia  Gazety P o ranne j

Ulica Sto-Jerska Nr. 1790,


